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t Piątek Suchy d;:;. Tomasza*) B. W.; 
t Sobola Suchy dz. Tekli' P. M.; Niedziela 
Ładysława z Gielniowa.; Poniedziałek Fir
~ina B. M.; Wtorek Cypr. i Justyny P. M.; 
Sroda Kozmy i Damiana męcz.; Czwar
tek Wacława Kr. M.; 

*) Ś. Tomasz de Villanova. Arcybiskup, uro
dził się w roku 1483 w wiosce hiszpańskiej Fuen
lana, do której rodzice jego, majętni i poczciwi 
mieszczanie, mieszkający przed tern w Villanova 
przed zarazą do niej się schlonili. Poniewaz wy
chował się w miasteczku Villa nova de los Jufau
tes, przezwany został de VilIanova i tu pobierał 
nauki początkowe. Ojciec jego z rzemiosła mły
narz zmeloną w czwartek mąkę rozdawał nazajutrz 
pomiędzy ubogich, prócz tego miał naszykowany 
kosz chleba, aby zaspokoić głód łaknących. To
masz św. ~o ukończeniu nauk uniwersyteckich, 
został profesorem fiJozofji w uniwersytetach: Kom
pluteńskim (Alcala de Henarez), a potem w Salą
mance. Ale unikaiąc poklasków i pochwał świata, 
wstąpił do zakonu Augustynów. Rozkaz star
szych wydobył go wkrótce z ukrycia, w którym 
tak był szczęśliwy; wysłano go na opowiadanie 
słowa Bozego i udzielanie Sakramentu pokuty. To
masz pozyskał imię Apostoła Hiszpanji, wszędzie 
pOdbijał serca, nie tyle talentami i krasomówstwem, 
ile świętobliwością zycia swego. l3ył przełożonym 
przez lat \!o już to na ur7ędach przeora lub pro
wincjonała w różnych klasztorach. Powołany na 
spowiednika i kaznodzieję nadwornego cesarza 
Karola V-go musiał później przyjąć godność arcy
biskupa Walencji, po .J erzym Austryjacl<im, wuju 
cesarza. Udał się w drogę pieszo, w sukni zakon
nej, a przybywszy do Walencji, w klasztorze Au
gustynów, przez umartwienia i modlitwę gotował 
się do obowiązków urzędu Biskupiego. Kapitula, 
widząc ubóstwo Tomasza, darowała 4000 duka
tó~; przyjął dar z \\ dzięcznością, lecz zaraz obró
cił go na odbudowanie świezo zgorzałego szpitala. 
Zawsze w grubą zakonną suknię odziany, sam ją 
naprawiał; na mocne dopiero nalegania kapituły, 
zgodził się nosić kapelusz jedwabny. Codziennie 
post zachowując najsciślejszy. w obszernym pała
cu, sypiał na wiązce gałęzi, a kamier; miał za po
duszkę. Kiedy prze iegał wioski i miasta swej 
dyecezji, głosił kazania z tak wi~lką żarli,\ ością i 
namaszczeniem, iż kaide słowo z ust jego wyszłe, 
jako płom ienisty pocisk przeszywało serca. Każ-

dego dnia cisneły się do jego drzwi sieroty, któ
rych był ojcem, więźnie, których kruszył okowy i 
pięciuset ubogich, ktOrzy odbierali chleb, wino i 
po pieniądzu srebnym. Tomasz św przed zgo
nem swoim, który nastąpił w r. 1555 rozdarował 
wszystko, co miał, nawet łoze na którem spoczy
i skonał w dniu Narodzenia Na ' św. Marji Panny, 
przezywszy lat 67. Cały kraj pogrązony był w głę
bokim smutku, a jęki wdów ubogich i sierot wszę
dzie się rozlegały. Papiez Paweł V zaliczył go do 
rzęd_u błogosławionych, a Aleksander VII w r. 1658 
do Swiętych. Drogi po nim spad~k posiada koś
ciół, zostawił bowiem po sobie tom kazań pisanych 
stylem prostym i serdecznym i wykład "Pieśni nad 
pieśniami" Pisma te przeniknione są ogniem mi
łości Boskiej i głęboką pokorą nacechowane. Pod 
jego wezwaniem zawiązało s'ię zgromadzenia za
konnic, poświęconych opatrywaniu ubogich i ch()
rych, h tóre wzieło imię Niewiast św Tomasca a 
VeJlanova. Gdy malarz w r. 1618 zapytał Ojca św. 
jak ma św. Tomasza malować, rzekł papież; "Wy
staw go w biskupich szatach otoczonogo żebrac
twem, a w rękę daj mu sakwę z pieniędmi w miej
sce pastorału". X. *** 

OD WYDA WNICTW A. 

W obec kończącego się kwart. III 
uprzejmie prosimy o łaskawe "vnie
sienie przedplaty Ila I~w. IV, w celu 
uniknięcia zwłoki w przesyłce i unor
mowania nakładu. 

Kąpiele w bowiezu. 
Historja t. zw. laźni miejskiej ZI1J.ną 

jest czytelnikom "Łowiczanina." Towa
rzystwo Higjeniczne Lowickie, spełniając 
swój obowiązek, protestowalo przeciwko 
zamknięci': hźni, badah przyczyny slab ej 
frekwencji kąpieli, wsi<uzywdlo wady i br2-
ki, żądalv usunięcia tych wad i urządze
nie kąpieli zgodnie z zasadami higieny. 
Gdy mimo wszystko, licytacje na dzierżCJwę 
laźni upadaly, gdyż nie bylo chętnych do 
jej dzierżawy, a Magistrat czas jakiś eksplo
atując salII, ll1usi~ł pokrywać znaczne de
ficyty, skutkiem czego postanowi! zam
knąć łaźnię, Towarzystwo Higjeniczne W Lo
wiczu Zl/ll/SZOnf zosWlo wystąpić w cha
rakterze kandydata n.1 dzierżawę łaźni. 
Zdecydowawszy się więc wziąć laźnię 
w dzierżnwę od III i.astCl , zaczęlo pertrak
tacje z magistratem. Ciężkie i długie by
ly te pertraktacje: trwaly lat kilka! "Ojco
wie,'.' nie 'pojlllując sprawy, takie warun\{i 
staWiali, że Towarzy5two, mimo stanoW
czego postflllo\\'ienia i ciążenia ku utrzy
maniu jedynych w mieście kąpieli, nie 

mogło na siebie przyjąć wszystkich cię
żarów, jakimi je obarczali "OJcowie mia
sta." Dużo przekonywań, moc argumen
tów, moc dyskusji -- napróżno! Uparci 
wołali: na laźnię miasto wydało przeszlo 
16000 rb., musimy chociaż 39; od tej su
my otrzymać. Czas zrobil swoje. Nastą
pily Z11liany W skladzie zarządu lIliejskie
go. Choć opornie, choć z Wielkimi ustęp
stwami ze strony Towarzystwa, pertrakta
cje dobiegły kresu. Między Mngistratem 
i Towarzystwem zawarty został projekt 
kontraktu. Niestety, nie zostal on zatwier
dzony przez wladze gubernjalne. I znoWu 
sprawa laźni została zaWieszoną. A my 
kąpać się nie mieliśmy gdzie. I oto w ro
ku bieżącym ze strony władzy zwrócono 
się do Towarzystwa z zapytaniem, czy 
w dalszym ciągu trwa w zamiarze wzięcia 
W dzierżawę łaźni. Towarzystwo odpo
Wiedziało twierdząco. Między Magistra
tem i Towarzystwem zawarty zostal kon
trakt który względnie bardzo szybko zo
stał zatWierdzony przez Gubernatora i Je
neral-Gubernatora Warszawskiego. Obec
nie stoimy wobec faktu przyjęcia laźni od 
Magistratu przez Tow. Higjeni:zne. 

Co to jest Towarzy5two Higjeniczne 
w łJoWiczu? Jest to grupa ludzi, która za 
zadanie postawila sobie poprawę warun
ków zdrowotnych miasta i okolicy. Nie 
wiele o nim dotychczas słyszano, nie wie
le ono dotychczas zrobiło, bo nie mogło 
robić . Po za dyskusjami w sprawach hi
gjeny, po za odczytam i, szerszej działal
ności dotychczas nie przejaWiało. Ale 
Towarzystwo - to ta lepsza część społe
czeństwa, która bezinteresownie na barki 
swoje bierze ciężkie obOWiązki w imię mi
łości kraju, w imię dobra powszechnego. 
Teraz, gdy Towarzystwo z okresu teore
tycznego przechodzi w okres czynu, gdy 
jego zabiegami, jego staraniem, pOWSL111ą 
w mieście kąpiele publiczne, dostępne dla 
każdego, - teraz, jesteśmy pewni, grupa 
tych ludzi ZWiększy się; znajdzie ono po
parcie wśród szerokich ' lIlas społecznych; 
zapisy na czlonków rosnąć będą. "Każdy 
obywatel kra ju Winien być członkiem To
warzystwa Higjenicznego," - wyrzekł te 
znamienne słowa !la ostatnim zjeździe hi
gjenistów w Kaliszu powszechnie szano
wany posel ziemi kaliskiej A. Parcz~wsl<i. 
I my W LoWiczu, obecnie przystępując do 
uruchomienia kąpieli, l11allly prawo przy
puszczać, że nie znajdzie się nikt tak 
oboj~tny, ażeby nie poparl pięknych dąż
ności Towarzystwa Higjenicznego. To
warzystwo Hig)eniczne-to my, lIly wszys
cy, którzy dobrze pojmujemy oboWiązki 
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społeczne; my, którzy nic jesteśmy zam
Imiętymi w sobie sobkami; my, którzy bę
dziemy dobrą pracę' Towarzyst.wa popie
rali. Kąpiełe - to zdrowie wszystkich 
mieszkańców, ten skarb nieoceniony, bez 
którego nie masz dobrobytu, nie masz 
żadnej innej pracy. Wszyscy mieszkańcy 
miasta winni przeto być członkami Towa
rzystwa. 

Takie oto Towarzystwo, w skład które
go wchodzą wszyscy obywatełe kraju, bie
rze w dzierżawę łaźnię miejską. A kon
trakt dzierżawy dła Towarzystwa jest bar
dzo korzystny. W myśł kontraktu, Ma
gistrat oddaje Towarzystwu łaźnię w dzier
żawę na łat dwanaście bezpłatnie, dając 
oprócz tego Towarzystwu 500 rb. zapomo
gi na należyte urządzenie łaźni. Dla ulat
wienia dostępu do łaźni, Magistrat zobo
wiązał się do urządzenia trotuarów do bu
dynku łaziennego, oraz postawienie latar
ni systemu Washingtona (jakich w mieście 
jest już kilka) na rogu ulicy Mostowej 
i Szlachtuzowej. Tyle Magistrat. A my
członkowie Towarzystwa Higjenicznego
musimy wziąść na siebie całe urządzenie 
wewnętrzne łaźni. Zarząd Towarzystwa 
współnie z inżynierami, technikami i inny
mi łudź!,ni kompetentnemi, po długich de
batach i rozważaniach, doszedł do wniosku, 
że w budynku laziennym powinien być 
zainstalowany kocioł centralnego ogrze
wania, dla dostarczania wody gorącej do wa
nien i pary do łaźni. To jest najważniej
sza i najkonieczniejsza rzecz dla ekono
micznej, stałej i dobrej eksploatacji ką
pieli. Oprócz tego, muszą nastąpić w bu
dynlm pewne przeróbki, celem skasowania 
jednej z dwóch łaźni i powiększenia liczby 
wanien, na które zapotrzebowanie w3ród 
ludności naszej, do łaźni jeszcze nie przy
zwyczajol1f~ j, zdaje się być większem. Ma 
być wię c w przyszłości jedna łaźni1 i pi ~ć 
wanien. Naturalni e, oprócz tego, po ~rze
bne będą różne utensylja, przedewszystkim 
higjeniczne wanny faja nsowe lub ema
Ijowane, bielizna, stoły, stoliki, kanapki, 

Osnuł Pająk. 

(Gąg dalszy). 

Inteligiencja, odświętnie ubrana, odbija
la od tła zwykłych śmiertelników. 

Panny-w IWie; części dorodne, wyglą
dały jak pączki róż - -obmm o'.vane blaskiem 
słońca. Pan Jacenty- zasiaj/ pod weran
dą - kazał podać kawy bialej - ciastek
oddawał ułdony niektórym z przechodzą
cych-gdy naraz usłyszał po za sobą do
brze mu znany glos-kasjera Beczkiewicza. 

- Dobrze, że "dziedzic" tu jest--mam 
was o coś zapytać. 

- Jestem do usług kasjera.-A może 
po szklance herbaty? 

- Jak chcecie. 
- Po chWili-chłopiec usługujący po-

dał herbatę-zapalili cyg3r ~l. 
- Jestem do usług - powtórzył pan 

Jacenty. 
- POWiedz no mnie "dziedzicu"-(Kas

jer tak nazywał p. Jacentego) co wy tam 
za obrazy niem oralne zaWiesiliście na 
ścianie? 

- A z kąd to kasjer kochany - Wie 
o tych niem oralnych obrazach: pytał z uśmie-
chem p. Jacenty. . 

- Z kąCl ja wiem-to pOWiem-zapew
ne i inni z tego źródła wiedzą_-Czy zna 
"dziedzic" Zlenieckiego? 

- Tak! przypadkiem poznałem go: był 
nawet umniewmieszkaniu-·odwiedzał mnie. 

Ł O W I C Z A N I N. 

krzesła, lustra itd. itd. Wszystko to wy
maga dużego nakładu: potrzeba więc pie
niędzy. Sarno Towarzystwo na cel po
wyższy swoich funduszów ma 500 rb., dru
gie 500 rb. otrzymuje zapomo~i od Ma
gistratu. Ale to jeszcze mało. Towa
rzystwo musi uciec się do ;)ożyczki, któ
rą będzie starało się. ZWrócić z przypusz
czałnych dochodów eksploatacyjnych. Po
życzkę pragnie zaciągnąć od swych człon
ków, pojmujących doniosłe znaczenie ką
pieli. Już kilkunastu członków zaofiaro
warowało sumę do 1000 rb. Ponieważ insta
lacja kotła i całe należyte urządzenie ką
pieli kosztować będzie, według obliczeń 
Zarządu, około 3000 rb., więc. jeszcze 1000 r. 
musimy zebrać. I nie wątpimy ani na 
chwilę, że pieniądze te zbierzemy, bo 
przecież "każdy obywatel kraju winien 
być członkiem Towarzystwa Higjeniczne
go." Gospodarka kąpielowa, jak i cała 
dzi1łalność TowarzystwJ Higjenicznego, 
będzie jawną, kontrolowaną przez całe 
społeczeństwo: Tak obecnie stoi sprawa 
kąpieli w ŁOWiczu. Z robotami spięszyć 
się 1I1usimy, bo już od Wszystkich SWię
tych w ruch chcemy puścić łaźnię. 

W imię słuszności. 
(Gqg dalszy)_ 

Szł<oła politechniczna we Lwowie 
(ul. Leona Sapiehy) utworzona W roku 
1844 z dawniejszej Akademji realno-han
dlowej przez dolączenie' oddziału techni
cznego, przeistoczona została na Akade
mję Techniczną, a na mocy postanowie
nia z dnia 9 października 1872 roku na
stąpiła tymczasowa jej organizacja w tym 
kierunku, że podzielono ją na trzy wy
dzialy zawodowe, a 1llianowicie: a) wy
dziai i:1żynierji (!I /~ lat); b) wydział bu
downictwa (-t l/~ l::1t); c) \vydział chell1Ji 
technicznej (-1 lata), a w roku 1~75 utwo-

-- O resztę nie pytajcie. 
- Więc to on? .. on?! 
- Wiem, Ż 2 tJ plociuch, że z indyka 

zrobi byka: takq to już natura u niego. 
- Co on robi prócz tego? 
- Co robi? Bóg go Wie! Najpraw-

dziwszą odpowiedź, może dać on jeden 
tylko.-Ałe te niemoralne obrazy-czy są 
czy ich niem::!? 

- W ogólności niewiem , co p1n Zleniec
ki nazywa niemoralnością: dzieło sztuki ja~ 
kie w kopji posiadam, jest pamiątką po 
nieb05zczyku ojcu-nabył on ten obraz za 
granicą za drogie pieniędze __ o na jednej 
z wystaw. Pr5cz Więc obrazu "Nbgdale
na po~\Utująca"-nie posiadam żadnych in
nych obrJzów niellloralnych-o czem moż
na się przekonać na miejscu. 

- -- To dobrze, że tak jest-jak mówi
cie. Była dziś u mnie nasza gorliwa filan
tropka i opowiadah mi oniemoralnych 
obrazach, jakiemi ściany mieszkania,.przy
stroi! pewien podżyły kawaler. Upewniam 
was, że zaprzeczyłem oskarżeniu. 

- Ale inni? .. to się rozniesie! .. 
- Zrobi się to, zrobi. Ale jeśli spot-

ka "dziedzic" Zlenieckiego - proszę was 
ani słoWa wyrzutu-ani słowa_ 

- - Zastosuję się do rady kasjera ... 
Więc i ten list... 

- Jaki list? .. 
- E! nic ... to inna sprawa. 
- Więc pIać - i chodź do mnie na 

obiad, moja poczciwa Julja, tyle gotuje, że 
i dla ciebie wystarczy. Trzydzieści łat 
służy mi... co? unikat! 

Miatem zamiar ... 
- Pójść do jadłodajni, na te sosiste po-

.M 17. 

rzono jako czwarty d) wydział budowy 
maszyn (4 łata). Od roku 1877 Akade
mja stosownie do obecnej swej organiza
cji nosi nazwę "Szkoły politechnicznej" 
(Technische Hochschule). 

Prócz tego, od roku 1885 istnieje przy 
wydziale budowy maszyn kurs przygoto
wawczy dla kandydatów zawodu górnicze
go, a równocześnie wprowadzony w życie 
zos~t kurs geometrów. 

Cełem Szkoły politechnicznej jest 
udLielanie gruntownego teoretycznego, 
a o ile to w szkole jest możliwym, także 
i praktycznego wykształcenia w zawodach, 
dła których istnieją w niej osobne wy
dzi:lły. 

Szkołą politechniczną kieruje grono 
profesorów, na którego czele stoi Rektor, 
on też reprezentuje szkołę nazewnątrz we 
wszystkich jej stosunkach. 

Słuchacze szkoły politechnicznej są: 
a) zwyczajni; b) nadzwyczajni. 

JakO s:uch1czów zwyczajnych przyjmu
je się tych, którzy uzyskali ważne w obrę
bie państwa ŚWiadectwo dojrzałości ze 
szkoly realnej lub z gimnazjum, przyczym 
uczniowie z gimnazjum mają jeszcze udo
wodnić dostateczną wprawę W rysunkach 
gieometrycznych i odręcznych ŚWiade
ctwem z gimnazjum, albo za pomocą 
egzaminu wstępnego. 

O ile świadectwo dojrzałości może być 
zastąpione ŚWiadectwem innego zakładu 
naukowego, zorganizowanego jako zaklad 
wyższy, lub zagranicznego średniego o 
programie takim, jak szkoły austryjackie 
orzeka sekcja polska dla Galicji, Ministe
rjum wyznań i OŚWiaty. 

Jako słuch'lcze nadzwyczajni mogą być 
ci przyjęci, którzy nie żądają przyjęcia 
jako słuchacze zwyczajni, pomimo, że po
siadają potrzebne do tego warunki, nlbo 
którzy ni e posi daj ą zuvelnych warUllków 
do wstąpien i a do Szkoły politechnicznej 
jako slu chacze zwyczajni. 

Do przyjęcia na słuchacza nadzwyczaj
nego wymaga się dowodów ukończonego 

trawy, mąką z octem, zamiast śmietaną 
zaprawiane: - -pójdziesz jutro, kiedy tak ci 
sllla :wją-8 dziś, je;>teś moim gościem. 

Idąc, spotkali Zlenieckiego: na Widok 
kasjera i p. Jacentego, dobyl z kieszeni 
chustkę kraciastą i zasłonił sobie nią nos 
i jedno oko - niby W ten sposób spełnia
jąc funkcję utarcia nosa, a właściwie-aże
by nie być Widzianym przez idących. 

* :;.: 

W saloniku pani Pieprzykowskiej, sie
dzialo czworo osób: pani domu, jej córka
kasjer Beczkiewicz i pan Jacenty. Kiedy 
li kasjerJ obiacl mial się ku końCOWi, przy 
kawie czarnej, pan Jacenty, przyznał się 
kasjerowi, że otrzymal list bezimienny, pi
sany ręką kobiety, a że miał list przy so
bie-wyjął go z kieszeni surduta i na głos 
przeczytał. Kasjer-nie rozwiązal wę
zta-kwestji listu. MilllO to, zaproponowaŁ 
p. Jacentemu, złożenie Wizyty pani Pieprzy
kowskiej-jako przewodniczącej w radzie 
"ubogich dzieci." 

- Pójdziesz mój "dziedzicu" pójdziesz .• 
- Chyba, że z Kasjerem. 
- Może i ze mną: ale pójdziesz! Po-

Wiedz, że mi teraz, co m0żesz dać dła 
"ubogich dzieci." 

- Przeznaczam 50 rubli - bez żadne
go uszczerbku dla siebie: łecz czy ten da
tek, nie wytłumaczą podobni do Zleniec
kiego i pani ŁatkiewiczoWej, jako potWier
dzenie, że ja faktycznie wysoce niemoral
nem i obrazami-ozdobitem moje mieszka
nie. Co kasjer myśli? 

(D_ n.) 
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18 roku życia i tych wiadomości przygo- czyński, pro Z\v. encyklopedji górnictwa, się oderwJć, poszarpana opadła na jegO 
towawczych, które są potrzebne do zro- nafty i głębokich wierceń. Dr. nauk tech. ostre kolce. 
zumienia wykładów, na jakie uczęszczać Maksymiljan HU0er pro zw. mechanil<i 
zamierza. tech. i nauki o Il1 ate rjałach budowlanych. 

Kw chce być przyjęty do szkoły poli- jan Lewiński, zw. pro budOWnictwa utyli
technicznej, powinien SIę zgłosić osobi- tarnego i kolejowego oraz encyklopedji 
ście do Dzie!u:na tego wydzialu, na któ- budownictwa lądo \\:q,lo. Aleksander Rot
ry wstąpić zamierza i przedstawić mu hert, zw. pr. elektrotechniki konstrukcyj
śWiadectwa, wykazujące dotychczasowy nej, który napewno nie ze względów 111 a
bieg studjów. terjalnych porzucił 12000 rb. posadę dyre-

Przy przyjęciu do Szkoly politechni- ktora zakładów elektrotechnicznych w Mo
cznej uiszcza każdy słuchacz jednorazowo skwie i przyszedł do Lwowa na posadę 
taksę immatrykulacyjną W kwocie 10 ko- 9000 guldenów (7200 rubli). Dr. nauk 
ron (4 rubli). SJuchacze zwyczajni i nad- tech. Stanisław Anczyc, zw. pr. technolo
zwyczajni uiszczają opłatę szkolną, która gji mechanicznej. Dr. filozofji Tadeusz 
na każde pólrocze wynosi koron 50 (12 ru- WiśnioWski zw. pr. mineralogji i gieologii. 
bli), bez różnicy wydziałów i bez względu Zygmunt Sochacki zw. pro maszynoznaw
na liczbę godzin wykładu wybranych stwa ogólnego i encyklopedji maszyn. 
przez nich przedmiotowo Za użytkowa- Dr. filozofji Adam Maurizio pr. zw. bota
nie jednego z laboratorjów chemicznych niki i towaroznawstwa. Dr. filozofii AI
płaci słuchacz w każdem półroczu taksę, fred Denizot, prof. zw. mechaniki ogólnej 
w kwocie koron 30 (12 rubli). Od całe- i analitycznej. Dr. filozofji Zdzisław Kry
go czesnego (ewentualnie od taksy labo- gorsl<i, pr. zw. matematyki. Dr. filozofji 
ratorjum chemicznego) mogą być uwolnie- Wincenty józef Karpiński, nadzwyczajny 
ni: a) słuchacze nowowstępujący, jeśli prof. rołnictwa. Dr. filozofii Lucjan Gra
mają egzamin dojrzałości zdany z odzna- bowski nadzwyczajny p . miernictWa. Oto 
czeniem; b) słuchacze dawniejsi, jeżeli są praWie wszyscy profesorowie polite
W poprzedzającym roku zachowanie ich chniki Lwowskiej, prócz tego politechnika 
było zupełnie odpowiednie i wykazali posiada caly szereg profesorów nadzwy
w naukach ogólny postęp dobry. czajnych, docentów, adjun,któw, konstru-

Grono profesorów w roku szkolnym kto rów, asystentów .na~czycieli języków 
1909 '10: Rektor Bronisław Pawlewski zwy- obcych, oraz przy kazde) katedrze odpo
czajny profesor technologji chemicznej. wiednie muzeum i rozliczne pomoce nau-
Prorektor Dr. filozofji Stefan Niementow- kowe. dok. nast. 
ski prof. chemji ogólnej. Dziekan wy- Roman Markzewicz 
działu Inżynierji dróg i mostów. (Prowa- Student politechniki we Lwowie. 
dzący kurs geometrów). Dr. n::luk techni-
cznych Maksymiljan Thuille zw. prof. bu
dowy mostóW. Prodziekan wydziału In
żynierji dróg i mostów Seweryn Widt zw. 
prof. miernictwa. Dziekan wydziału Bu
downictwa wodnego Dr. nauk technicz
nych Maksymiljan Matakiewicz zw. prof. 
budownictwa wodnego. Prodziekan wy
działu BudOWnictwa wodnego Karoł Ski
biński, prof. budowy dróg, kolei żelaznych 
i tunelów. Dziekan wydziału budowni
ctwa lądowego. Dr. nauk tech. jan Bogu
cki zw. prof. statyki budowli budOWnictwa 
żełaznego i encyklopedji nauk Inżynier
skich. Prodziekan wydziału Budownictwa 
lądowego Teodor Tałowski, prof. zw. ry
sunków odręcznych i ornamentalnych (do
dam od siebie, iż podczas swego życia 
budował w Galicji 80 kościołów). Dzie
kan wydziału budowy maszyn (prowadzący 
kurs górniczy) Edwin Hauswaid, zw. prof. 
budowy maszyn. Prodziekan wydziału Bu
dowy maszyn Roman Dzieślewski prof. 
zw. elektrotechniki. Dziekan wydziału 
Chemji technicznej dr. filozofji Tadeusz 
Godl8wski, prof. zw. fizyki ogólnej i te
chnicznej. Prodziekan wydziału Chemji 
technicznej Wiktor Syniewski prof. zw. 
technologji chemicznej i mykologji te
chnicznej. 

Profesorowie honorowi: Doktór filo-
zofji Juljan Niedźwiedzki, emer. prof. zw. 
mineralogji i geologji, (któremu politechni
ka zawdzięcza jedno z lepszych europej
skich muzeów minerałogji i geologji). 

Grono profesorów: Bogdan Maryniok, 
prof. zw. budowy maszyn, Gustaw Bi
sanz, prof. zw. budownictwa lądowego 
i ustaw budowniczych. Doktór filozofji 
Placyd Dziwiński zw. prof. matematyki 
(autor podręcznika polskiego wyższej ma
tematyki). Doktór filozofji Mieczysław 
Łazarski, zw. prof. geometrji wykreślnej. 
Doktór filozofji Kazimierz Olcarski zw. 
prof. fizyki ogólnej i technicznej. Tade
usz Fieder zw. prof. mechaniki i teorji 
maszyn. Dr. filozofji Wadaw Laśka, zw. 
prof. astronomji sferycznej i geodezji wyż
szej. Edgar Kovats, prof. zw. architektu
ry i form architektonicznych. Leon Syro-

Jesienne dni. 
Szliśmy w stronę lasu, nad którym go

rzata ogromna o pomarańczowo-złotym to
nie tarcza sloneczna. Przed nami rozście
łała się ogromna przestrzeń rżyska, po 
którym zdawat się snuć biały dym. Im bar
dziej, jednak, zbliżaliśmy się do owego 
rżyska, mienić się ono poczynało wszyst
kimi barwami tęczy. 

Ów domniemany dym, były · to białe 
miękkie smugi 'babiego lata. 

PrZyCiągnęły nas do siebie te pieszczo
tliWie otulające ziemię puchy i padliśmy 
na nie zmęczeni. 

Spojrzałam bokiem na ścięte żytnie 

źdźbła; a na nich, jak na palach, rozpięty 
był jeden wielki biały namiot, pod którym 
szczebiotały swą monotonną piosnkę świer

szcze, skakały beztroskie polne koniki, 
chodzily wolno, a rozważnie duże czarne 
szczypawki. . 

Obok rósł, zwykle groźny i ponury, oset. 
Lecz dziś nie wyglądał tak groźnie. De
likatna, miękka przędza osnuła jego ogrom
ne kolce, otulila pieszczotliwie biało-żółty 
puch przekwittych kwiafów. I stoi teraz, 
jak ów, groźny zazwyczaj i wyniosły, sta
rzec, którego o zachodzie dnia osnuje przę
dza wspomnień i przysłoni mgłą łez oczy. 

Patrzałam w tę miłosierną pajęczą ko
ronkę, która litośni e zakryła otwarte rany 
żytnich ździebeł. 

A jedna z nitek zapragnęła swobody, 
wyrwała się z pośród miljona sióstr swo
ich i wzbiła się w czyste błękitne pOWietrze. 

Płynęła pewna siebie swobodnie coraz 
wyżej i dalej, aż pOWiał wiatr lekki i po
niósł ją na krzak głogu, skąd nie mogąc 

Zobaczyły to dWie pary ciemnych ocząt, 
jak i ja śledzących za losem zuchwałej 

pajęczynki i biegly zdjąć ją z głogu, który 
teraz zdawało się wyciągał ku małym rącz
kom swe kolce. 

A biała pajęczynka , uwolniona powoli 
wzbijała się ku ~órze, lecz snać już dużo 
bólu zaznała i nie pragnęla dalszych szu
kać wrażeń i opadła na jasno-popielatą 

główkę dobrego dziecka. Uśmiechnęłam 

się radośnie na Widok tego, jakby objawu 
cichej wdzięczności, lecz w tej chwili 
Wzrok mój padł na rżysko i uśmiech za
stygł na ustach. 

Dobre dzieci biegnąc uwolnić jedną 
zuchwałą, żądną wrażeIl ni t kę, zdeptały 

i poszarpaly caly ten świetny pajęczy ko
bierzec, pokrywający cicho i troskliwie 
smutne rżysko. 

Przykry ból, jak cierń głogu, wszedł 
w me serce-zapragnęłam wrócić, aby nie 
patrzeć na strzępy poszarpanego przędziwa. 

Zachodzące słońce rzucHo na rżysko 
fioletowy cień cichego smutku, że radość 
jednych krzywdą drugich się staje. 

Lnśka. 

Co widziałarn W czasie pobytu 
w Galicji. 

(Gąg dalszy) 
Z sercem pełnym uczuć czci i miłości 

do tego, co było w dziejach naszych wiel
kie i ofiarne, z głową pelną myśli i troski 
nad tym, co będzie, - pokrzepiony na du
chu opuszczasz starodaWne drogie pa
miątki, zachowane w ŚWiątyni, aby z gó
ry Wawelu patrzyć no. wody Wisły, pły
nące u podnóża, kopiec, usypany rękoma 
ludu Kościuszce, wzgórza Bielańskie z ko
ściołem i klasztorem 00. Kamedułów. 

Kraków jest siedzibą rzymsko-katolic
kiego książęcego biskupstwa, posiada 54 
klasztory i 41 kościołów, pełnych pamią
tek i kosztownych zabytków. P iękny jest 
kościól Franciszkanów, a dodał mu prze
pychu genjalny artysta polski Stanisław 
Wyspiański przez uczynienie ze ścian 
ŚWiątyni istnego ogrodu i namalowanie 
wysoce artystycznych i nad wyraz pięk
nych Witraży czyli okien o układzie i bar
wach cudownych; promienie słoneczne prze
dzierając się przez nie, rzucają snopy 
barwnego ŚWiatła, dodając tajemniczQści 
i majestatu tej pięknej ŚWiątyni. 

Największą ozdobą Rynku w Krakowie 
jest kościół pOŚWięcony czci Najświętszej 
Panny Marji nazwany Marjackim; zwraca 
na siebie zdaleka uwagę nieróWnemi wie
żami, z których jedna jest niższa, a dru
ga wznosi się wysoko w górę na 246 stóp, 
szczyt jej zdobi wien' iec wysmukłych wie
życzek, a nad nimi błyszczy olbrzymia 
z pozłacanej miedzi korona, mająca 16-cie 
łokci W obwodzie. 

Kościół Marjacki wystawil w roku 1226 
biskup Iwon Odrowąż, jest to wspaniała 
budowla w stylu gotyckim, zdumiewa wy
sokością sklepień, a zarazem lekkością 
budowy. W XIV wieku Mikołaj Wierzy
nek, zamożny mieszczanin krakowski, do
budował prezbiterjulll. 

Wielki ołtarz zdobi piękna rzeźba Wi
ta Stwosza, sławnego artysty polskiego, 



przedstawiająca zasnlęcie NajświętszE'j 
Panny Marji w otoczeniu 12 apostolów. 

Wnętrze śWiątyni malował nasz wielki 
malarz historyczny Jan Matejko. 

Ciborjum, pomniki i wszystko, znajdu
jące się w tytlI bogatym kościele, wyszlo 
z rąk artystów dużej miary, to też śWią
tynia czyni niesłychane wrażenie. 

Gdy wejdziesz rankiem do kościoła 
Marjackiego, a przez wysokie witraże pa
dają różnobarwne promienie slońca i od
bijają się w bogatych barwach sklepienia 
i ścian, - wydaje ci się, że przeniosleś 
się daleko od ziemi, - w podniebiańskie 
sfery, - nasiuchujesz, czy nie doleci uszu 
twoich aniolów śpiew? Takie tu wszyst
ko piękne, że chyba nie z tego ŚWiata; 
jesteś pod urokiem piękna. 

Nie usta twoje, al ...: głębia duszy modli 
się w tobie, serce przepełnione wdzięcz
nością, że w tak godny sposób wiel
kie umysły ludzkie potrafiły uczcić Boga 
Wszechmocnego. ° bo wielkie to były 
umysly, - chwałę Pols~e przynoszące 
i mistrze, jakich nal1l pozazdrościć może 
świat cały! 

I gdy się tak modlisz i rozpamiętywasz, 
dochodzi do ucha twego rzewna, dŹWięcz
na pieśń, - i zda ci si.ę, archaniołowie 
gloszą światu, że nadejdzie godzina wy
zwolenia wszechludzkiego ... 

A gdy opUŚCIłeś progi ŚWiątyni, przy
pominasz sobie, że to hejnal rozbrz1llie
wał z Wieży, wszakże uczyłeś się w dzie
ciństWie, że 

"Z tej najWiększej wieżycy 

Na chwałę Boga Rodzicy, 
Grają pieśń ranną trębacze, 

A w sercu cicho CJŚ płacze" ... 

R.ównież w Rynku znajduje się koki:>
lek Sw. Wojciecha, w miejscu, gdzk ten 
apostoł Pol~ków miał wygłosić pierwszą 
naukę· 

Naprzeciwko kościola Marjacl<iego stoi 
i pomn'" AdatlIa Mickiewicza, dłuta Teo
dora Rygiera. 

Pięknym i ciekawym budynkiem w Ryn
ku są Sukiennice, wznie3iorJc przez Ka
zimierza Wielkiego; tam składali kupcy 
swoje towary. Obecnie na dole tej wspa
nialej budowłi mieszczą się sklepy, a w sa
lach na górze Muzeum Narodowe. Tu 
znajduje się piękny zbiór obrazów najzna
komitszych 11lalarzy polskich. Dużo cza
su wymaga obejrzenie wspaniałych zbio
rów, jakie posiada Muzeum Narodowe,
niepodobna tego opisać, trzeba tam być 
i Widzieć, aby na własne oczy przekonać 
się, jak cenne i wspaniałe pamiątki po
siadamy, - jedne od drugich piękniejsze 
i bardziej sercu drogie. 

Z Rynku rozchodzi się jedenaście ulic. 
Na jednej z nich znajduje się Wszechni
ca Jagielońska, czyli Uniwersytet - naj
wyższa uczełnia, ufundowana pierwotnie 
przez Kazimierza Wielkiego pod Krako
wem we wsi Bawole, obdarowana przez 
Iq"ólowę JadWigę i przeniesiona przez jej 
małżonka Władysława Jagielłę do Krako· 
Wa w r. 1400, stąd Jagiellońską nazwana. 

Obok starodawnego gmachu, wybudo
wano bardzo piękny, nowy budynek, w któ
rym odbywają się wykłady; w roku zesz
łym kształcilo się w nim 3180 mężczyzn 
i kobiet. W gmachu starodawnym mieści 
się biblioteka, obejmująca z górą 150000 
dziel, rękopisy, atlasy i cenne nad wyraz 
pamiątki z odłegłych czasów. 

Klejnotem Krakowa jest dziedziniec Bi
bllioteki,okołony kołumnadą gotycką boga
to rzeźbioną. Na środku dziedzińca stoi po
sąg z bronzu Mikolaja Kopernika, dluta Cy
prjana Godebskiego, ustawiony w r. 1900 na 
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pamiątkę 500-letniej rocznicy założen ia Uni- Prawo studjllje w KrakOWie wielu Kró
wersytetu )agiellot1skiego. W uroczystYI1l lewiaków i mają zamiar \wócić do Króle
dniu jubileuszowym otrzymał Uniwersytet stwa, widocznie Więc niczupełnie jest bez 
rozliczne i cenne dowody czci i uznania I znaczeni'l ten wydzial dla KróleWiaków. 
z różnych stron Ziel11 Po!s~{ich i od uni- Medycyna w KrakOWie stoi wzorowo, szcze
wersytetów całej Europy. d. c. n. góltlleJ pierwsze lata, a że znana jest nie-

Aniela CllIll1'eli1is!w. tylko W Austrji, dowodem może posłużyć 
ten fakt, że kto ma maturę rosyjską, mo
że z Krakowa przerzucić się na V kurs 
do Moskwy, nie tracąc ani semestru! 

Jeszcze w sprawie 
w Galicji. 

słudjow 

Po każdym przelomie dziejowym musi 
nastąpić zniechęcenie i niewiara W swe si
Iy. I u nas W dobie po rewolucyjnej reakcja 
owladnęła umysły. Szczególniej wśród 
starszej gieneracji studentów, wielu można 
spotkać sceptykó\.v i pesymistów. A gor
sza, że ci młodzi starcy nie chcą swych 
prZekOn3t1 zachować dla siebie, lecz nie
zdr:>we poglądy szerzą i mogą nawet po· 
działać na mniej wyrobione jednostki. Tyl
łw i jedynie objawem te~o prądu mogę 
wytłómaczyć soble artykul kol. Łopit1skie
go -- dla tego Widzi on wszystko w czar
nych barwach i na niewinny artykuł: "Wy
jeżdżającym na studja," mający jedynie na 
celu poinfort11oWanie maturzystów o wa
runkach studjów w Galicji, odpOWiada ca
Iym szeregiem pesymistycznych uwag, zu
pelnie, moim zdaniem, zbytecznych. Ale 
skoro te rzeczy poruszono publicznie, niech 
mi wolno będzie sprostować to, co nie jest 
zgodne z prawdą, gdyż kolega-autor art y
kulu wyżej wspomnianego (o ile mi wia
domo) przebywa za granicą i nie wiem 
czy prędko będzie 111ial sposobność odpo
wiedzieć kol. LopiI'lskiemu. 

PrzedewszystkLn co do pracy OŚWia
towej młodzieży studjującej w Gqlicji, nie 
Wiel11 1 jak jest we Lwowie, ale sprawa ta 
u nas W KrakOWie przedstawia się wcale 
poważnie i zarówno "Akademickie Kolo 
T. S. L. ," jak i "Oddział Młodzieży Uniw. 
Ludow." rOZWija szeroką działalność oświa
bwą, (o szczególach mogą poinformować 
sprawozdania coroczne tych stowarzyszeń). 

Co do młodzieży galicyjskiej, to zu
pełnie niesłusznym jest ogólnikowy zarzut 
karjerowiczostwa. Tak jak wszędzie jest 
pewien procent młodzieży, który marzy 
o intratnych posadach . u nas W handlu 
i przemyśle, tam na posadach rządowych, 
skoro urzędy dla Polaków stoją otworem, 
ale bynajlllniej nie wolno tego mówić 
o ogóle, bo tam są także ludzie idei i dziel
ni pracownicy spoleczni, kto Wie, czy ich 
nie Więcej, jak u nas; tylko nie tacy bły
skotliWi, jak KróleWiacy, tak dużo nie mó
Wią, a zato Więcej robią i posiadają grun
towniejszą Wiedzę, szczególniej \Ii zakre
sie humanistycznym, po te nauki, jak wia
domo, wysoko są postawione w gimnazjach 
galicyjskich. 

Kłamliwym w najwyższym stopniu jest 
tWierdzenie, że w Galicji, młodzież "nie
wiele skorzystać może," (l pytam gdzie 
mają kształcić się polscy uczeni i artyści, 
literaci i działacze społeczni? Wszak dwie 
tyłko mamy wszechnice z ojczystym języ
kiem wykladowym i tam tylko 1110gą się 
kształcić przyszli obywatele kraju. 

Nie mÓWię o zawodach technicznych, 
bo te można zdobyć wszędzie, ale nie
prawdą jest jakoby Politechnika Lwowska 
"to najniżej stojący wyższy zaklad w Euro
pie!" Wszak we LWOWie jest najlepsza 
w Austrji inżynierja i hydrotechnika, a ar
chitektura do ni.edaw,13 jeszcze szczycila się 
Talowskilll! Ze warsztatów 111echanlcz
nych niema, toć w Austrji nigdzie ich nie
lila, prócz Grazu i Wiednia. 

Przejdę do wydziału filozoficln?go i za
pytJm gdzie mają kształcić się połscy fi
lozofowie jeśli nie pod kierunkiem prof. 
Twardowskiego, gdzie ~ i eografowie, jeśli 
nie u jednego znajznakomitszych gteo
grafów p:ot. Romera, gdzie historycy jeśli 
n e w ŚWi etnej szkole prof. Askenazego, 
a przyrJd:'( cy czyi. nie mają we Lwowie
Nasbauma, Rac:borskiego, a W Krakowie 
Garbowskiego, Siedleckiego, Godlewskie
go i tylu innych. Prawda, nie mamy jesz
cze pracowni o pJLiJrnie europejskim, ale 
mamy już pierwszorzęd:lc siły naukowe 
o sławie eurJp jskicj . A co mamy W War
szawie lub Poznani.l? Nie za granicę wy
jeżdżać, ale w kraju, w atmosferze rodzi
mej kultury, w oj..:zystym środowisku, na 
polskiej wszechnicy kształcić się może 
uczony polski. A mamy przecież takich 
znawców języka jak KrYt1ski i Nitsch i fi
lologów o europejskiej sławie, jak. prof. 
Rozwadowski. A liternci? Skąd wyszli 
wszyscy młodzi krytycy polscy, jeżeli nie 
z lwowskieg,) seminarjum prof. KalIenba
cha, a w Krakowie też szukać musiał mo
żności pracy naukowej prof. Chrzanowski. 
Pomijam niesmaczne uwagi matematyka, 
że studjujący humaniora, chodzą na wy
klady "pour passer le temps" jak Inniellla 
p, Łopiński o słucłrnczach Wartenber~a, 
Askenazego, Kasprowicza i zapytam, g Jzie 
mają kształcić się połs.::y artyści je~li nie 
w jedynf'j \liyŻSZl' zkol ł 1'1 il; 'Kra
kOWie, szkole Matejki, Wyspial'lsl\ł~go, 
Malczew3kieg0, Meloifera i tylu, tylu in
nych najwię :'; 'zych n:J.5zych Illabrzy i ar
tystów . . 

A i dzialm:zc sp"b::zni i pJlityczni zrnj
dą dla siebie w KrakOWie jedy1lą Pols!,,,! 
Szkołę Nauk Politycznych. 

Co do opIaty za wykła::ly, czy! i czesne
go, to nieprawdą jest, że zapisując się na 10 
godzin, trzeba o dwa lata dJużej studiować, 
praca bOWiem na uniwersytecie nie polega 
wcale na sluchaniu Wielkiej ilości wykladów, 
ale na pracy wseminarjach ibibljotekach i 10 
godzin, ustawą przepis<mych, zupelnie \'v'y
starcza do zaliczenia półrocza, a choćby 
nawet zapis:J.ć się na 2,) godzin (o więcej 
niema mowy, jeśli ktoś chce poważnie 
pracować) to czesne wy1liesie 16 rb. 80 k.
sumę chyba nie wielką za półrocze i to 
tylko w I semestrze, bo następnie, u nas 
w KrakOWie, jest uwolniony od czesnego. 
Można śmialo pOWiedzieć, że dla nieza
możnych szkola w Galicji jest bezplatna! 
I stypendja nie tak trudno dostać, znam 
wielu " kołegów, co bez żadnej protekcji 
dostali nawet znaczne s~ypendj"l, FI sporo 
ich wakuje co rok w KrakOWie. 

Gniewa się kol. Lopillski, że ko1.-autor 
artykulu nie wspomniał o "Bratniej Pomo
cy," trudno wymieniać wszystkie st0wa
rzyszenia finansowe i naukowe, bo jest 
ich pełno, dla tego wymienil tylko stowa
rzyszenia o charakterze idealnym, to jest 
"Zycie" i "Kuźnicę" które najWiększą ro
lę bezwzględnie grają w życiu mlodzieży 
akademickiej, to też i ja wymienię dwa naj
poważniejsze stowarzyszenia w Krakowie, 
do których zwracać się należy po w3zel
kie informacje, to stow. młodz. poisic post. 
"PromieI'l" i mI. niepod\. "Znicz." Adres 
ich najpewniejszy: Kraków Uniwersytet. 

ROJll(lIl S/ar:::l'llski. 
Student Uniwersytetu~w Krakowie 

< 
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+ Teatr. W ubiegłą sobotę odbyło się 
przedstawienie przyjezdnej trupy z artystką 
Krakowskiego teatru p. Aleksandrą Toch
mańską, jak 9piewał afisz. Grano dra
mat jerzego Zuławskiego "Wianek Mirto
wy," Publiczność zebrała się nawet dosyć 
licznie, jak na nasze stosunki-lecz arty
.stycznego zadowJlenia nie otrzyma/a. Akto
rzy nie byli ze sobą zgrani i nie umieli 
rół; chociaż sufler głośno podpowiadał
nie mniej robiono za długie pauzy - gdyż 
nikt nie wiedział co ma mÓWić. jedna p. 
Tochmańska stała na wyso kości zadania 
i rolę Janki odtworzyła bez zarzutu. Po
mimo to, nie wywolala odpowiednich efe
któw będąc wciąż paraliżowaną resztą oto
-czenia. Rolę bohatera - towarzysza lat 
dziecinnych-grał komik, dobry może w od
powiednich sobie rolach-lecz w tym wy
padku w najsilniejszych momentach dra
matu-wywoływał wybuchy śmiechu. Ro
le rodziców panny były względnie dobrze 
oddane-lecz aktorzy-nie znający akusty
ki sali, niektóre ustępy mÓWili tak cicho
że wyrazy ginęły- utrudniając słuchaczom 
śledzić ciągłość sztuki. W ogóle nie na
leżało lekceważyć ani publiczności, ani 
autora. 

Dnia następnego dano farsę Labicha 
i Delacour'a "Mężczyźni zwyciężyli." Far
sa o tyle wy;;zła lepiej, że obsada ról by
ła właściwsza-nie mniej graną była w tem
pie komedjowym. Farsy tego rodzaju, bez 
głębszej treści, winny być grane tak szyb
Jw-żeby widz nie mógł się zorjentować 
i zastanowić nad błahą fabułą, a śmiał 
się jedynie z komicznych sytuacji. 

Publiczność zrażona pierwszym dniem, 
mniej licznie się zebrała. Galerje tylko 
byly zapełnione. 

+ Teatr artystyczny, zapowiedziany 
przez nas na dzień 7 i 8 października, 
gości obecnie w Lublinie "Gazeta Lubel
ska" donosi, że Teatr "Artystyczny" nie 
napróżno f10si nazwę artystycznego: kie
rownictwo idobor sztu\<, skład aktorów i po
czucie odpowiedzialności prze-d widzami, 
jakie czuje dyrekcja i wszyscy artyści, wy
kazały, iż miano to słusznie mu się nale
ży. W dniu wczorajszym teatr był wypeł
niony, dając gwarancję, że i pozostałe dwa 
przedstawienia cieszyć się będą takim sa
mym sukcesem. Wobec powyższego, mo
żemy zapewnić naszych czytelhików, źe 
W tym razie nie doznają zawodu. 

+ Zabawa' robotników chrześcjańskich 
odbyła się w niedzielę w ogrodzie miej
skim. NajWiększą atrakcją były popisy 
dzieci z ochronek. Zawdzięczając kiero
wniczkom i p. Klimaszewskiemu, który pro
wadZI/ korowód dzieci i zajmował się ćwi
czeniFłmi. Bardzo poprawnie i składnie 
dziatwa wypełniła kilka numerów progra
mu wywo/ując powszechne zadowolenie 
i długie oklasl<i. W "okrężnem" nie wi
dzieliśmy tego ży.::ia, jak to było przed laty 
gdy parobczak wołał: "Nie uciekaj dziew
cze lube, moje sto tysięcy, bo jak porwę 
swoją zgubę,--to nie puszczę więcej!" Pa
robcy i dziewczęta spokojnie w korowo
dzie chadzali - taniec ich trochę OŻyWił, 
lecz nie na długo. Dwoje przebranych za 
żyda i żydówkę UWijali się pomiędzy pu
bliką sprzedając owoce i cukierki i ci rze
CZyWiście OŻyWiali zabawę-która na ogół 
nie miala tego zacięcia, jak na innych za
bawach tego rodzaju. 

Pogoda jakkolwiek dopisała - jednak 
było chłodno i to może studziło animusz. 
Odbył się również chrzest lalki. 

O godzinie 7-ej zabawa się skończyła 
i była to zapewne ostatnia jesienna zaba
wa w tym sezonie. 

Ł O W I C Z A N I N. 5 

+ Szkodliwość palenia papierosów. jak + Nadużycie przy pobieraniu opiaty jar
rozpowszechniło się palenie papierosów marcznej. Pan Darczyński ze Szczawina 
między ludem naszym, a szczególniej mię- zawiadomił nas, że dzierżawca opłaty jar
dzy mlodzieżą, można się przekonać w każ- marcznej, pobrał od jego furmana po 
dą niedzielę i święto, gdy zbiorą się tłumy 15 kop. od konia, a że panu D. od dawna 
włościan przed kościołami w tutejszym przyjeżdżającemu na tutejsze jarmarki wia
mieście. Palą W ten czas starsi, pali i mło- domą jest taksa po 7 ł k., przeto posta
dzież. A starsi z poblażaniem patrzą jak nowi! dla zasady, w imię dobra publicznego 
młodzież paleniem podkopuje swój młodo- sprawę WyŚWietlić i sprawdzić: żyd nie 
ciany organizm. Nawet nikomu nie przyj- tylko,. że nie chcial zwrócić pieniędzy
dzie do głowy, skarcić za to niedorostków. lecz jeszce niegrzecznie się zachował, 

Takie tłumne palenie przed kościoła- dopiero interwencja starszego strażnika
mi, weszło w zwyczaj, jak gdyby niezbęd- zmusiła go do zwrotu nieprawnie pobrane-
ny wstęp do nabożeństwa. go myta. 

Nałóg ten rozprzestrzenił się między . + Epizootje w powiecie. W Duplicach 
okolicznemi włościanami lecz zaraza jak Dużych gllliny Jeziorko zabito 3 wściekłe 
zwykle, szerzy się z miasta, i dla tego nie- krowy, z przyznaniem za takowe rządo
lepiej ale gorzej dzieje się W mieście. Tu wego wynagrodzenia. 
pali każdy, a nawet kobiety, a najWięcej + W gminie Bąków we wsi Klewkowie 
palą niedorostki, terminatorzy, rzemieślni- padla jedna krowa na karbunkól i we wsi 
cy, ulicznicy i inni. Przykład zaraźliwie B ,. G' ł 
udziela się i innej· młodzieży, szcżególnie ogoqa orna zapad o 15 sztuk bydła na 

chorobę pyska i racic (Jaszczur). 
tej, która jest pozbaWiona troskliwej opie- + We wsi Karsznice gm. Jeziorko zo-
ki. A skąd ta mtodzież czerpie środki na stała zabita krowa chora na zarazę płuc-
palenie, przecież zapracować na to nie mo- . d 
że. A teraz jakie skutki palenia? Oprócz ną z przyznanIem rzą owego wynagrodze-
szkody na zdrowiu i materjalnej, mamy nia. 
ustawiczne w całej okolicy pożary, których . + Pożar. W dniu wczorajszym o go
źródła przeważnie należy szukać w nieo- dZlnie 5 po południu, jeden z członków 
strożności przy paleniu papierosów, a szcze- naszej redak.cji, idąc w stronę ulicy Długiej, 
gólniej przez lekkomyślne dzieci. . us~yszał dziwne lIletaliczne kołatanie, ro-

Czyż by na to nie bylo rady? Czy ro- ~.elrzawszy się w sytuacji,-przekonał się, 
dzice, lub opiekunowie, nie mogą zaradzić IZ gtos ten pochodZił z pękniętego alar
temu. Tu cala wina leży w pobłażaniU mowego strażackiego dzwonka, obok t. z. 
przez starszych, a przedewszystkim przez Wik~rjatki. Był to ałann na pożar, który 
rodziców i przełożonych. wynIkł na Bratkowieach, w domu p. Ducz-

Niech w tym względzie posłuży za przy- mala, gdzie zapaliły się kOlllórki. Straż 
kład Kompillska paraf ja, gdzie pod wpły- łowicka przybyła na miejsce W możliwie 
wem Szanownego X. Proboszcza, cała mlo- krótkim czasie i pod dowództwelll pomo
dzież męska, do 21-go roku życia-stanow- cnika naczelnika straży, p. BaIcera jak 
czo nie pali, ałe zato IIlniej zdarza się w tej również oddziałowych: p.p. H. Markow~kie
parafji tak strasznych W skutkach-wypad- ~o i j. . Was.i1ewskiego opanowała ogień 
ków ognia I zawdZIęczając energicznemu i szybkiemu 

+ W sprawie kontroli sług. Przepisy d.zialaniu takowy umiejscowiła, gdyż spaliły 
o kontroli slug w naszym kraju, odnoszą SIę tylko zabudowania w podwórzu p. p. 
się tylko do Warszawy. puczlIlala, Golisza i Michalskiego. Tłum 

W siódmym dziesiątku przesz/ego stu- jak zwykle przyglądał S!ę obojętnie poża
lecia, Wladze miejscowe W pOWiecie Gró- ro~i i gdy~y nie energja kił ku przytomnych 
jeckim, mylnie wzorując się na Wspomnia- osob,-ktorzy wskaLali niebezpieczeństwo 
nych przepisach 111. Warszawy - wprowa- zagrażające sąsiednim budynkom-i pobu
dziły kontrolę sług i w rzeczonym powie- dzili tychże do zajęcia pozycji na zagro
cie, lecz Władza zWierzchnia porządek ten żonych dachach, straty byłyby o wiele 
jako nie legalny, bezwłocznie usunę/a. Większe. 
Przed paru .zaś laty, Magistrst m. Łowi- Również należy się podziękowanie lIa
cza, zaprojektował ustanowienie podobnej czelnikowi straży ziemskiej p. Feoktistowi, 
instytucji, o jakiej wspomina "LowiczanilJ" że prz~z energiczne zarządzenia policją, 
w oM 14 pod tytułem "Kontrola sług," lecz uchronIł uratowane rzeczy od rozgrabienia. 
projekt ten, po zapisaniu masy papieru, + Z tilwarzysiwa Higjenicznnego. 
gdzieś uWiązł; a prawdopodobnie natrafił W ubiegły poniedZiałek odbyło się zebranie 
na przeszkody prawne. Wogole kwest ja Zarządu oraz zaproszonych osób w celu 
"Kontroli sług" to kwest ja tak paląca, że zdecydowania kwestji kąpieli i łaźni. a 
pOWinna być bezzwłocznie uregulowaną· przewodniczącego wybrano D-ra Stanisław
Służba domowa zdem oralizowana i rozzu- skiego, który do sto/u prezydjalnego za
chwalona do najwyższego stopnia - jest prosił na asesorów Wf. Tarczyńskiedo 
plagą dla tych, co bez niej obejść się nie i .~Iek~a~dr~ Fickiego, a na trzymającego 
mogą, to wrogi swych - chlebodawców! plOro IIlzynlera Kowalskiego. Po dość 

Czyżby na razie nie można było zawią- długiej wymianie zdań, zebranie upoważniło 
zać należycie zalegalizowanego stowarzy- zarząd do działania. Obliczono koszty 
szenia, czlonkowie którego obOWiązani byli przerobienia i wewnętrznego urządzenia 
by, wzajemnie udzielać sobie praWidłowych Wanien na SUlllę okolo 3000 rb. 
informacji o kandydatach de stużby. Kompe- Postanowiono sumę na konieczne prze
tentni w tych sprawach, może zechcą nad rób~i :-. dopelnić za pomocą zwrotnych 
tym zastanOWić się i wypracować odpo- u~zlałow-Iub też pożyczki, spraWić wanny 
wiedni projekt ustawy. fajansowe, odpOWiednie meble. Magistrat + Z Polskiego Towarzystwa Krajoznaw- przyrzekt dopilnować aby chodniki by/y 
czego. Dnia 23 września, t. j. w sobotę urządzone, zaś samą ulicę nałeżycie oświe
o godzinie 8-ej wieczorem Oddział Pol- tlić, gdyż poprzednio,-późnyrn wieczorem 
skiego Towarzystwa Krajoznawczego w Lo- niepodobna było zapuścić się W tę stron~ 
Wiew, urządza w myśl Ustawy, zebranie z powodu ciemności. " 
miesięczne w lokalu własnym dła Człon- W kOllcu obecni przystąpili do wyboru 
ków Towarzystwa i wprowadzonych gości. członków zarządu, do którego weszłi p.p. 

Na zebraniu p. Roman MarkieWicz, Dr. Stanisławski, Karol Maciejko, Fr. Tra
student politechniki we Lwowie mówić bę- Wiński, Dr. Chmielillski, Dr. Hiller i St. 
dzie o nafcie w Galicji. Xiężopolski. Wybrany zarząd rozdzielit 

Pożądane jest liczne zebranie się Człon- pomiędzy siebie czynno"ści jak następuje: 
ków Towarzystwa. Na przewodniczącego wybrano D-ra. Sta· 
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nisławskiego, na Vice-prezesa p. Trawiń
skiego, na skarbnika St. Xiężopolskiego 
i na sekretarza D-ra Hillera. 

Nowy zarząd postanowił w jaknajkrót
szym czasie łaźnię doprowadzić do po
rządku. Na całym zaś naszym spoLeczeń
stwie ciążyć będzie obowiązek samym się 
kąpać i innych przyzwyczajać do kąpieli;
a już dzieci w szkolach początkowych 
i ochronkach posyłać oboWiązkowo choćby 
na koszt samych instytucji. 

pracy wielkiej, aby mógł wybić się od za
leżności od obcych kapitałów i mógl sta
nąć na pewnym gruncie o własnych si
łach, a mając to na uwadze i my ze swej 
strony życzymy wspomnianej firmie w no
wej siedzibie, jak najlepszego powodzenia 
i wytrwałości do dalszej pracy nad pod
niesieniem przemysłu miejscowego. 

o F I ARY. 
NA POGORZELCÓW Z ULICY 

WAR SZA WSKlE] . 

A. i A. Ficcy rb. 3; M. B. rb. 3; jan 
Jastrzębski z Warszawy rb. l; Edward 
I-lammer z Warszawy rb. 1. 

NA POGORZELCÓW WSI POPOWA. 

Stanisław Kolos rb. 3; St. Szczepań
ski kop. 30; Michał Rusek z Otolic 
l<op.l1; T-wo Wzajemnego Kredytu w Ło
wiczu rb-. 5; jan jastrzębski z Warszawy 
rb. 1; Edward Hammer z Warszawy rb. 1. 

Skrzynka do listów. 

+ Jarmark Małeuszowski. Obecny jar
mark uważać należy jako bardzo słaby. 
Inwentatza przyprowadzono o połowę mniej 
niż na S-ty jan. Tranzakcje odbywają się 
leniwie. Bydło trzyma ~ię w wysokiej ce
nie, konie zaś i nierogacizna nieco spadły. 
U j. Charlupskiego zauważyliśmy 4 ladne 
klacze anglo-normandzkie jak również wę
gierskie. Zdarzały się i anglo-araby pół 
krwi, lecz na ogół konie rasowe słabo są 
reprezentowane, nawet konie rosyjskie 
dostawiono gorsze niż lat poprzednich, za 
wyjątkiem stajen Szwarcnabla i Stokfisza. 
Z Większych handlarzy zauważyliśmy Char
/upskiego jr., Marcinkowskiego, Kranzen
błuma z Warszawy, oraz Goldmana i Chro
molca z Łodzi i Deula. Również zjazd 
obywatelstwa był mniej liczny niż zwykłe. 
Włościanie nawet w tym roku, wbrew zwy
czajowi - nie dopisałi. Drugi dzień był 
więcej ożywiony, spodziewać się należy, 
że trzeci dzień będzie najlepszy. Wołów W .M 15 Łowiczanina nieświadoma ja
dostawiono zaledwie 71 szt. z gubernji kaś osoba odważyła się i stara/a przed
Siedleckiej, sprzedano je jednak bardzo stawić nam W strasznym świetle majówkę, 
drogo, gdyż po kop. 10-11 za funt żywej urządzoną przez straż ogniową w dniu 27 
wagi. Koni dostawiono zaledwie około sierpnia. Ponieważ i ja także bylem od 
2,000, bydła przeszło 500 szt., świń ok% początku do sall1ego końca na owej ma-
800; owiec nie zauważynśmy; oprócz raso- jówce, niechże wolno mi będzie wyjaśnić 
wych baranów Rambouillet z dom. Wiece. Szanownej nieznanej korespondence, że 

Przyczyn niepomyślnego jarmarku, na- nie miała najmniejszego powodu do na
szym zdaniem, 'szukać należy w długiej pisania podobnego listu. Szkoda wielka, 
suszy i spóźnionych robotach w połu, oraz że Szanowna korespondentka nie podpi
w wysokich cenach na paszę za granicą, sała się, gdyż w ten sposób wiedzielibyś
co spowodowało i mniejszy popyt kupców my co za powód był do takiego rozgory
zagranicznych. czenia, a że mamy do czynienia z nieświa-

domą osobą, zmuszony więc jestem ko-+ las miejski. Zasadzony przed W-laty 'Iejno wyświetlić wszystl<ie zarzuty. Zaczy
las na gruntach tutejszej kasy miejskiej nam od wyzysku przez wystawienie nie
j zajmujący przestrzeni około 80 morgów- odpowiednich małowartościowych fantów. 
rozrasta się zadowalniająco, tak, że nieza- Sz. korespondentka twierdzi, że nie było 
długo miasto nasze pozyska prawdziwą ani jednego fantu w cenie 25 kop., czyż
j naturalną ozdobę, tak obecnie rzadką by Pani, jako kobieta, świnie, gęsi, kaczki, 
w naszych okolicach. jedna tylko nasUWa cielęta nie mówiąc o koniach, ośle i 1<0_ 
się nam uwaga, czy nie należałoby Ma- zach (których było tam dużo), ocenila 
gistratowi przy współudziale leśnego te- także po 25 kop? 
chnika, pomyśleć o tak zwanej trzebieży Co do siniaków i wygniecenia sukien 
j obcięciu wspomnianego lasu i zadrze- dziWię się bardzo, że dotąd nie miala Pa
wieniu miejsc pustych. ni sposobności poznać co to jest siniak, 

+ Nowe domy Z terenu grodu naszego (a czasami bywa on przyjemny), jednak 
rok rocznie nikną starożytne pomniki par- dziWię się, gdyż i ja jechalem w jedną 
terowe z fasadami oryginalnemi, z dacha- i drugą stronę i na wozie nie pognietliśmy 
mi spadzistemi, które nadawaly miastu ani -jednej sukni. Nie przyznaję tak
cechę starego zaścianka. Może niejeden że, aby można było się nudzić. Pier'.Ą'
miłośnik struktury dawnej boleśnie west- szą atrakcją zabfłwy byla poczta, na któ
chnie na taki wandalizm, mając na uwadze rą można było zwrócić uwagę i zapomo
poszanowanie czasów minionych. jednak- cą niej zabaWić się. Następnie zabawa 
ze poludniowa strona Nowego Rynku przez dziecinna byla tak prowadzoną, że nietyl
zburzenie dawnego domku i wzniesienie ko dzieci, lecz i starsi baWili się. Po za
jedno-piętroWej kamienicy, nic nie straci- bawie dziecinnej odbyly się ćwiczenia 
la na wyglądzie, a Więcej się zharmoni- gimnastyczne, o których z przyjemnością, 
zowała z calością całej dzielnicy, gdyż jako. jeden z ćWiczących, przeczytałem zda
znikła tam pstrokacizna, jaka rzucala się nie pochlebne. Następnie odbyly się 
w oczy. Nowo wybudowaną kamienicę śpiewy chóralne, które pociągnęły za so
wzniosla firma farbiarsko-tkacka p. Tadeu~ bą lWią część obecnych gości; potym tań
sza Beblocińsldego. Poświęcenia której ce i zakończono zabawę bengalskimi og
dokonał w dniu 16. b. m. ksiądz Kościele- niami. Było więc tyle niespodzianek 
cki, wikarjusz od S-go Ducha. Z okazji i sposobności do zabawy, że chyba Pani 
tej i wobec wesela, jakie wyprawial wla- jedna nie ul11iala, czy może nie mogla 
ścieiel firmy bratu swemu, liczne grono z tego korzystać. Na przyszłość o ile 
sproszonych gości podejmowane bylo ze Szanowna korespondentl<a zacznie się nu
staropolską gościnnością. dzić na jakiejkolWiek zabawie, proszę za-

Cieszyć nam się należy, że znów wiadomić o tym jednego z gospodarzy, 
j dna firma osiadla we własnej siedzibie, a ten ręczę, że bodaj ~y z urzędu wyzna
gdyż jestto oznaką ż,ywotności naszego czy takiego, który zajmie się osobą Sza
lniejscowego przemysIu, który wyll1aga nownej korespondentki, a przez to samo 

my unikniemy podobnych zarzutów, a Sza
nowna korespondent:{a z prawdziwą ocho
tą bodaj by pieszo podąży do Arkadji. 
O ile Szanowną korespondentkę nie mo
gly zająć wszystkie urządzone atrakcje 
i nie umiała się bawić na Wspomnianej 
mnjówce, radziłbym najlepiej siedzieć w do
mu, nie pokazywać się nawet na ulicach 
miasta, aby nie robić przykrości umieją-o 
cym zabawić się mieszkańcom. 

A Komitetowi i Straży naszej wyrazy 
uznania i podziękowania za trudy ponie
sione w u:'ządzeniu choć jednej porząd
nej majówki. Czołem! 

Także Uczes!nz·R. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Miejscowy Magistrat każdego miesiąca 

w dniu 14, zaopatruje masarzy i rzeź,li
I<ów w należytą taksę, do której ostatni,. 
pod odpowiedzialnością sądową, obOWią-
zani stosować się. , 

A ponieważ ogół z tą taksą, tylko o ty
le jest zaznajomiony, a raczej może być 
zaznajomiony, o ile sprzedający zechcą 
go objaśnić, to należy to uzupełnić, przez 
oglaszanie taksy W miejscowym organie_ 
Wobec czego, mamy nadzieję, że Sza
nowny Pan Redaktor, łaskawie uwzględni 
wspomnianą potrzebę, a Magistrat zechce 
udzielać odpowiednich informacji. M_ 

KOR E S P O N O E N C J E. 
Pabjanice, I7 wr::cśl1ia_ 

Przypadkiem znal::lzłem się w tym, nie
zbyt od ŁOWicza oddałonym mieście, ko-
rzystam więc ze sposobności, aby podzie
lić się z czytelnikami "ŁOWiczanina" wra
żeniami. A Wiele można skorzystać przy
patrzywszy się porządkom, jakie tu panu
ją. Ulice czyste, szerokie, pięknie zabru
kowane, zaopatrzone w wygodne trotuary; 
ratusz w pięknym zamku, niegdyś bisku
pów krakowskich, przedstawia się oka
zale; place ' targowe, przy niedzieli, pię
knie wymiecione, że niktby się nawet nie. 
domyślił, że się tu targi odbywają. Wspa
niała ulica Zamkowa, wysadzona drzewa
mi, z aleją do spaceru, wszak to chyba 
nigdy- nieziszczone marzenie Łowicza_ 
Aby dopelnić obrazu trzeba dodać, że 
ogród spa~erowy, tuż obok ratusza (może 
ze sześć razy Większy od Łowickiego 
"Ogrodu Saskiego") byłby bardzo miłym 
miejscem spacerów, gdyby nie przeplywa
jąca rzeczka, wydająca Woń nieprzyjemną, 
gdy z fabryk doń wpuszczą rozmajte od
padki. Wszystkoby było pięknie w tym 
mieście, gdyby nie duża ilość niemców 
tam zamieszkałych, że nawet wśród inte
ligiencji miejscowej niewielu się można 
doliczyć polaków, dlatego też i polska 
szkoła handlowa nie może liczyć na Wiel-· 
kie poparcie. Założona przed kilkunastu! 
laty przez fabrykantów miejscowych, jako 
szkoła "z prawami," jedyna miejSCOWa ta 
uczelnia średnia zrzekła się w r. 1905 
"praw" i poparcia potentatów miej
scowych i zamieniona zostala na polską. 
Rozwija się i prosperuje wcale nieźle, 
dżięki koedukacji, bo na 300 wychowań
ców w r. b. praWie połowę stanowią dziew
częta. Dziwna to doprawdy szkoła, je
dyna w swoim rodzaju! Wszak tak tru
dno przekonać rodzicóW, że koedukacja 
nie tylko szkody nie przyniesie, ale poży
tek dać może duży, zarówno chlopcom,. 
jak dziewczętom. W Pabjanicach dziś 
wszyscy to rozumieją doskonale i nikt nie 
protestuje przeciW koedukacji, a zarówno 
nauczyciele, jak i sarni uczniowie twier-
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.elzą, że wspólne nauczanie przyniosło do
bre rezultaty, bo dziewczynki przez rywa
lizację bardzie) przykladają się do nauki, 
a chłopcy w zachowaniu się swym, pod 
wplywem łagodniejszego usposobienia 
,dziewczynek, zmienili się /.JarJzo na ko
rzyść. Niema też w Pabjanicach tego nie
.zdrowego flirtu, jak w innych miastach, 
gdzie uczniowie i pensjonarki spotykają 

.się na ulicach lub za miastem, tutaj panu
ją normalne, koleżeńskie stosunki. Dla
tego też harmonja w tej szkole panuje nie
zwykla, stosunek nauczycieli do ucznióW 
jest wzorowy, a niezwykle ŚWiatły i wy
kształcony prefekt utrzymuje ścisły kon
takt z młodzieżą i zasłużył sobie na mi
łość i szacunek młodzieży, która wyraża 
się o nim z uwielbieniem. ROZWijaj się 
Więc nadal Szkolo Pabjanicka i świeć in
nym przykładem! 

jedna wada Pabjanic, to fatalne odda
lenie dworca kolei Kaliskiej od miasta, 
częściowo jednak brak ten daje się za
stąpić . wyborną komunikacją z Łodzią, 
za pomocą tramwaju elektrycznego, który 
W przeciągu 3 kwandransów zawiezie nas 
do drugiego, co do Wielkości grodu w Kró-
lestWie. Prom. 

Wiadomości rolnicze. 
Z Złakowskiego kółka Rolni::zego. Na 

zebraniu d. 16b. m. gospodarze pp. Golis 
Jan i Wieteska józef zdali sprawozdanie 
z delegacji do dzierżawy folwarku Złaków 
Kościelny p. K. Zapytany przez nich, czy 
nadnl chce pelnić obOWiązki prezesa kół
ka odpowiedział, że nie, gdyż " w kółku 

ŁOWICZANIN. 

u gospodarzy w Łowickim zdanie. że pod 
oziminy nie należy stosOWać gnoju stajen
nego, który opłacają najlepiej okopowe 
(ziemniaki, buraki itp.). I rzeczywiście, 
dając gnój, należałoby dać i naWóz sztucz
ny (żużle lub superfosfaty), gdyż kWasu 
fosforowego w nim znajduje się nie wy
starczająca ilość do wykształcenia należyte
go ziarna, a stosunkowo do innych skład
ników (potasu, wapna, fosforu) zawiera on 
najczęściej nadmiar azotu, który wywołuje 
niepożądane wyleganie. Nie jeden gospo
darz zauważył, że ozimina na nawozie sta
jennym idzie bardzo dobrze jesienią (bar
wę ma ciemno zieloną), na Wiosnę już go
rzej, a jak zacznie wykształcać się ziarno, 
kłosy pokazują się liche i sypie źle. 

Kótko Złakowskie liczyło 130 członków; 
od wspomnianego ekscesu z byłym preze
sem część członków wypisata się. No, bo 
też bardzo pouczające rzeczy były w kót
ku poruszane w rodzaju: ' widzieliście około 
fabryki Łowickiej superfosfatu, górę piasku, 
teraz już jej niema, bo wam ją rosprzedali! 
Nadmiernie pouczające i zachęcające do 
stosowania nawozów sztucznych! 

Na ogół Zlakowscy gospodarze robią 
bardzo sympatyczne wrażenie: kiedy do
jeżdżałem do wsi, ludzie wracali z kościo
ła. Prawie każdy czy kobieta czy męż
czyzna uprzejmie kłania się i Wita, jak stare
go znajomego. Domki mieszkalne, zabu
dowania gospodarskie, sady przy nich ro
bią bardzo dodatnie wrażenie. 

Wszystko to przypominalo mi Szwaj
carję i gdyby tylko nie owa nieszczęsna 
droga od Zdun do Zła kowa Kościelnego, 
byłbym dłużej cieszyl się złudzeniell1. 

E. D. 

robią się szachrajstwa. Syndykat rolniczy, Praktyczne wskazówki rnlnicze dla go
z którego członkowie biorą towary także spodarzyo robotach jesiennych, napisał jó
"szachrnje," bo "trzyJl1ają z fabrykanta1lli, zef Sturm, kierownik fermy doświadczalnej 
którly 1l1U dyktują ceny, zamiast brać to- w Szkaradzie. LOWicz, druk K. Rybackie-
wary z naitlńszych źróde!." Podaje tu go 1911 r. 
prawie cIosłownie, co słyszałe1l1 lla zebra· We wstępie aulor zaznacza, że zada
niu. Dziwi mię tylko, że p. K. W ostat- niem shcji i pól dOŚWiadczalnych jest nie 
nich przecież tygodniClch zrolli! obstalu- tylko wskazywanie rolnikolll jakich na\\lo
nek w Lowickiej filji syndykatu Warsz. zów sztucznych pOWinni używać pod roślr· 
Wobec tego został wybrany na prezeS2 ny gospodarskie, jakie odlll iany zbóż lub 
jednogłośnie miejscowy proboszcz ks. pra- roślin okopowych dobiemć do gleb danej 
lat Czechowski. Wice prezes kółka, okolicy, n.le także szerzenie 'i popularyzo· 
p. Boski z Niespuszy, podniósł sprawę bu- wanie wiedzy rolniczej wśród ludu. Zada-
hai z subsydjum rządowego. nie nadzwyczaj doniosłe wobec niskiego ' 

W tych czasach delegowany przez Cen- stanu kultury rolnej naszych gospodarstw, 
tralne Tow. Roln. Warszawskie instruktor o czym niech zaŚWiadczą różnice plonów 
hodowlany, robi l spis krów w Złakowie sprzątanych przeciętnie z JI1orgi: 
i sąsiednich wsiach (źli ludzie rozpuszczali 
z tego wzgłędu fałszywe pogłoski, że robi w NieJl1- Cze- KrólestWie 
się to w celu wprowadzenia podatku, burnków czech, chach, Polskim 
a w ogóle i cały projekt podniesienia ho- cukrowo . 160 kor. 1G5 kor. 80 korcy 
dowli do tego zdąża - najlepszą sprawę ziemniaków 78" 95" 72 " 
rozsiewanie podobnych wersji może spa- pszenicy 15)) 12" 7" 

· raliżować!). Spis bydła w okolicach Zla- żyta . . . 9ł " 11~{1 ł 75~)) 
kowa dal wynik, że byłoby korzystnie jęczmienia. 13}" " 

owsa 16:ł/, 15,,_1 7 
umieścić tu trzy buhaje; jednego z nich ..., " 
w Złakowie Kościelnym. Kólko zgodzilo Plony są więc u nas praWie dwa razy 

· się na buhaja za 300 rb., którą sumę da- niższe. Przyczyna-brak Wiedzy ludowej. 
je C. T. R. z udzie:onej przez rząd na ce· Nauka i praca zdziałają swoje, trzebJ jed
le hodowlane zapomogi 44 tysiące rubli. nak wł-ożyć i trochę pieniędzy w gospo
Nadto utrzymujący buhaja dostawać bę- darstwo na dobre narzędzia, nasion1 i na
dzie z tych samych środków 100 rb. rocz- wozy. Gotówka użyta da tu SOWite zyski. 
nie na wyżywienie go. Kółko postanowiło Po wstępie przystępuje autor do rze
pobierać 50 kop. od krowy, z czego 50 k. czy _. uprawy ozimin. Przy wyborze, czy 
będzie braI dla siebie gospodarz utrzymu- siać żyto czy pszenicę rozważyć należy 10 

· jący buhaja, a 20 kop. pójdzie na rzecz czy charakter ziemi I~piej odpOWiada 
kółka, dla niekółko~ych naznaczono 3 rb. pierwszej czy drugiej roślinie (pszenica 
od krowy. Na zebraniu jednak żaden wymaga ziemi zasobniejszej, ' żyto znosi 
z gospodarzy nie zdecydował się przyjąć dobrze i liche piaski); 2° jaka z ozimin da 
,buhaja; późniejsza narada może rozwiąże Większy zysk przy miejscowych cenach, 
ię sprawę pomyślnie. 3u po jakim przedplonie siejemy, a więc 

Pogadanka o uprawie pod oziminy za- ile czasu nam zostaje do należytej upra
jęła resztę czasu na zebraniu. Zaintere- wy (żyto wymaga roli qdleżałej, pszenica 
sowanie na ogól było małe, może dla te- znosi ŚWieższą orkę). Zyto co do przed
go, że pora na ten temat już jest trochę plonu nie jest wybredne; sieje się go na
spóźniona. Ogólne zdziWienie wywołuje I wet samo po sobie, pszenica zaś nie lubi 
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bardzo przed sobą kłosowych, a nie zno
si wprost samej siebie. 

Gleby Królestwa na ogól są ubogie 
w składniki potrzebne dla wzrostu roślin, 
brak im bez wyjątku fosforu i azotu, a w 
wielu razach i potasu, choć dość często 
spotykamy miejscowości, gdzie ten osta
tni dodany W fonnie sztucznych nawozów 
nie dziala, gdyż gleba zawiera go w do
statecznej ilości. 

"Przy stosowaniu nawozów sztucznych 
trzeba wziąć pod uwagę, że różne gleby 
wymagają różnych nawozów sztucznych 
oraz że rośliny mają różne wymagania pod 
względem nawożenia." 

Wobec tego autor radzi "ażeby rolni
cy z każdej wsi prosili Stację dOŚWiad
czalną o robienie prób, które im dadzą 
najlepsze wskazówki. Sami rolnicy o ile 
nie mają w tym praktyki, niech próbnych 
pólek nie zakładają, gdyż przekonałem 
się, mimo instrukcji, robią próby najczę
ściej blędnie i osiągają' wyniki nie mia
rodajne." 

Obornik pod oziminy nie pOWinien być 
stosowany, gdyż nieopłacą go one nigdy 
tak, jak okopowe, a prócz tego na nim 
zboże często wylega i zachwaszcza się 
silnie. "Ze swej praktyki (mówi autor) 
mógłbym przytoczyć cały szereg faktów, 
gdzie nawozy sztuczne daleko lepiej dzia
łały pod oziminy jak obornik". Ale skoro 
zwyczaj gnojenia pod oziminy jest bardzo 
zakorzeniony, niechaj dają go gospodarze 
przynajmniej przy podorywce z dwu wzglę
dów: dany wcześnie i płytko podomny 
rozłoży się szybko i da gotowy pokarm 
roślinom zasianym; przy drugiej zaś orce 
należycie wymiesza się z ziemią; polożony 
przed siewną orką dostanie się za głębo-
1<0, przytym nazbyt wspulchni rolę, co nie
korzystnie wpływa na jej odleżenie, a na
stępnie odbije się szkodliWie na wscho
dzących roślinach (przyll~jl11niej przed sie
wem silnie zwałować). Obornik zawiera 
zwykle mnóstwo nasion chwJ.stów, przy 
płytkiej podorywce chwasty powschodzą 
i możemy je zniszczyć przed siewem. 

Stosując obornik, bez dodatku żutti lub 
superfosfatu pod oziminy nie obejdzie się, 
nie chcąc mieć slabego plonu. (d. c. n.) 

?:ydzień polifycZ'lY' 

;-V sprawie zatargu o )Yl(/ro.~l(o. Po
mill1o, że kola polityczne W Niemczech 
tWierdzą, że ostatnich popłochó~v na gieł
dzie berlińskiej nie można przypisywać 
nastrojOWi z powo.du lnprężonych stosun
ków politycznych zatargu o Maro:d<o, 
jednak zatarg ten z chWilą pertraktacji 
pom iędzy Berlinem i Paryżem ujemnie 
o.ddzialywa na wewnętrzne stosunki sa
mych Niemiec. 

Opierając się na wiadomościach otrzy
manych z najpoważniejszego organu fran
cuzkiego, "Matin'a", ogólna. strata w pierw
szych dniach Września r. b. przy opera
cjach na giełdzie .wynosiła 146 milionów 
marek, sama renta niemiecka straci
ła 108 milionóW. 

Zakłady przemysłowe, lllające papie
ry % na giełdzie, w przeciągu 4 dni, mia
nowicie 2, 4, 5 i 6 straciły 77 mil. nieza
leżnie od tego z kas oszczędnościowych 
wycofane zostalo przeszło 260 miljonów. 
Tak wielkie straty, jakie ostatnill1i czasy 
ponoszą niemcy, jak również nieprzychyl
ny nastrój masowych demonstracji socya
listów przeciwko wojnie, w zebraniu któ
rych brało udzial przeszło 200,000 osób, 
nieszczególnie mówi o łatwości prowadze
nia wojny, tym Więcej, :te zbrojne starcie 
między Niell1cami i Francją po obliczeniu 
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daktorem gazety urzędowej "Rossji" jest 
żyd Gurland, oraz, że w redakcji i admi
nistracji tej gazety jest nie malo żydów, 
p. SizinieWskij, reasumując dyskusję, po
stawił następujące wnioski: 

oM 17. 

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI. 
przez jednego z oficerów francuskich 
Lauth'a, przedstawia się VJ następujących 
cyfrach: dzienny koszt armji francuskiej 
po przeprowadzeniu mobilizacji wynosi 
30,652,500 franków. Niemcy, których ar
mja jest cokolwiek Większa, wydawały by 
dziennie 36,G30,000 marek, w razie zaś 
powołania landwery i pospolitego ruszenia 
koszt dzienny utrzymania annji niemiec
kiej podniósł by się do 76,900,000 marek. 
Państwo zaś, które nierozporządza dosta
tecznym kapitalem własnym, lecz opiera 
się na kredycie, niezdołało by przeprowa
dzić wojny z Francją, przytym nie należy 
zapominać, że Niemcy są w stosunku do 
mocarstw europejskich prawie że w odo
sobnieniu. Powyżej przytoczone dane 
pozwalają wnosić, że niemcy wszelkimi 
silami starać się będą uniknąć zbrojnego 
konfliktu z Francją. 

1) Zabronić żydom używania 
chrześcjańskich. 

Pamt Sa)I? fJ Dobn3. Skorzystamy w naj 
bliższym numerze. 

imion Pallu K. MoldCllIz. Zadanie liczbowe 

3 persji, Poseł perski w rozmowie 
ze współpracownikiem Birż. Wied. oznaj
mił, że nadeszło urzędowe potwierdzenie 
z Teheranu, iż pod Sawadkuchem po trzy
dniOWej bitwie wojsko b. Szachciodniosło 
porażkę, po której on i stronnicy jego już 
stracili wszelką nadzieję zwycięztwa. 

W bitwie tej ześrodkowane byty naj
lepsze siły b. szacha. Wojska byłego sza
cha ustępują na calej linji a Mahotned-AIi 
b. Szach, uciekł do Rosji. 

OSTATNIE WIADOAIOŚCI. 

Z Kijowa. Prezes ministrów P. A. Sto
lypin zmarł o godzinie 9 m. 55 Wieczorem 
18 b. m. Przed śmiercią uśmiechnął się, 

2) Usunąć żydóW ze slużby pmlstwowej; 
3) Dokonać spisu żydów i sprawdzić ich 

prawa do zamieszkiwania w stolicy; 
4) Usunąć żydów z adwokatury. 
Wszystkie te Wnioski zebrani jedno

myślnie zatwierdzili i postanOWili przedsta-
wić je radzie oddziału. 

R O Z M A I 11 O S Ó I. 
Złe to życie. 

I. z modlitwą w niebo wznoszę, 
Załośliwy smutny śpiew, 
I o koniec losu proszę 
Bo złe życie, złe, psiakrew! 

Dziewczyno jedyna moja, 
Spójrz na oczek twoich siew. 
Mnie zgubiła brewka twoja, 
Twe oczęta, te psiakrew. 

Dziewczyno jedyna w świecie. 
Kiedy spocznę w cieniu drzew. 
Choć paciorek zmów że przecie. 
Chociaż jedno, choć psiakrew. 

Gdy mi kula łeb przeszyje, 
Za umarłych wznieś że śpiew. 
I choć pOWiedz, już nie żyje 
Ten niecnota, ten psiakrew! 

"Oset." 
prosil o podniesienie go na wezgłowiu ========::;::========= 
i oświetlenie pokoju. Po zgonie ducho-
wieństwo odprawiło nabożeństwo żałobne. 
Po nabożeństwie dokonano na zwłokach 
p. A. Stołypina sekcyi, oraz cia lo zabal
samowano. 

P. A. Stołypin osierocił żonę i G dzie
ci. l'\ajmłodszy syn liczy obecnie G lat. 

Z korespondencji Kijowskich, dowiadu
jemy się, że Bagrow, sprawca zamachu na 
Stolypina otrzymał rewolwer browning od 
samego naczelnika "ochrany", Kulabki, 
dla ewentualnej obrony od domniemane
go mordercy, którego Bagrow miał wska

Rozwiązanie logogryfu do nagrody 
zamieszczonego w N2 16. 

Wit Stwosz - Wit Stwosz. 

Dobre rozwiązania nadesłali: Wład. 
Ad-ski, Milke, Cyganka. 

Nagrodę w prenumeracie "Łowiczanina" na 
\(W. IV otrzymał p, Wład. Ad-sld, z 8 pocztówek 
Cyganka. 

Zadanie zgłoskowe. 

zać "ochranie". Kula w rewolwerze oka- Z następujących liter: a a a a a a a a a a a a a, 
zała się rozszczepiona, w działaniu dorów- b b, c; d d, e e e, f, h. i i i, j j, k kk k, l l l l l, 
nywująca kulom "Dum-dum", przez co spo- m m m, n, o o o, ó, p, r r r r, s s s, t t t, u, w, y, 
wodowała w organach wewnętrznych zmar- z z z, ułozyć 15 wyrazów tak, ażeby środkowe li
łeg'o ministra Większe spustoszenia, niż I tery czytane z góry na dół, utworzyły imię i naz-

wisko słynnego zeglarzaxz XV wieku. 
przypuszczano. 

B 
Rabinb KI ijohWSki Gure:Vi~z-d p}tlany czy . X . 

ngrow y c rzczony, oSWla czy: X 
"Dziad Bagrowa przyjął prawosiawie. X 

Ojciec jego znów powróci! na łono juda- X 
izmu, następnie zoboiętnial catkiem wzglę- X 
dem kwestji religijnych i nie wypełnial ob- X 
rzędów. Czy Dymitr Bagrow byl ochrzczo- X 
lly tego nie Wiedział. X 

umieścimy późnej. 
Ellg'. Oczy!c. Skorzystamy później. 
p. BrIIl10ll Tu.. Wiersz o wesołej za

bawie z trzema mężatkami w sklepiku, nie 
dalel<o ro~atek-nie nadaje się do druku, 
umieściliśmy go w koszu. 

Wiqzozu/'. Wiersz "Na łonie przyrody" 
posiada w.adli\Vą budowę, zwrot "Tłumię 
bojaźni bój" jest niezrozumiały. 

Mieszka71cowi Lowicza. "Głos z miasta" 
jest w zbyt ostrej formie napisany, jakkol
Wiek nie pozbawiony słuszności. Ze wzglę 
du jednak, że członkOWie tej instytucji 
pełnią obOWiązki honorowo-nie może:ny 
zbytnio analizować ich czynów - które 
nieraz są zależne od różnych przyczyn
nieuchwytnych dla przygodnego widza. 

Uczesfnil?ow/ zabaw)'. Umieścimy p~ 

\ 
porozumieniu się. 

P. Stej. Woz. Skorzystamy później. 
Panu- Marj, Vot/m. "Kwest ja żydowska' 

napisana jest rzeczowo. Skorzystamy 
później. 

Panu Wf. Lop. Istotnie w nawale za
jęć-malo zwróciliśmy uwagi na ton odpo 
wiedzi- wkraczający w prywatne sprawy, 
czyny i myśli, których nikomu i pod żad
nym pozorem poruszać nie wolno. 

PrzeJezdlłelllu. Pismo partykularne jak 
nasze, chcąc istotnie być wyrazem i od 
glosem danej miejscowości, musi uwzglę
dniać wszystkie jej troski, bóle i kłopoty 
i każdemu pozwolić wypowiedzieć się,jest to 
rodzajem publicznego forum. List, który 
W. panu się nie podobał, byl właśnie 
echem kilkuset osób i uważaliśmy za wła
ściwe umieścić go bez przerabiań, niwe
lując jedynie miejsca zbyt jaskrawe. Pro
wadząc pismo właśnie w ten sposób, w 
krótkim czasie zdołaliślllY zyskać zaufanie 
czytelników, dając im tę pewność że każ 
dą krzywdę, każdą niesprawiedliwość, każ 
dą niekonsekwenCję będą mogłi oświe-
tlić ze swego punktu widzenia. Gdyby 
śmy te w!aśne skClrgi przesiewali przez 
sito i umieszczali niektóre, schlebiajac ró
żnym koterjom, utracilibyśmy zaufanie ogó 
łu, czego sobie wcale nie życzymy. 

Do Filji Syndykatu Rolniczego. 
Warszwsldego potrzebny prakty
l{ant 

Oferty piśmienne do kantom Filji.-
Pierwszeństwo obeznanym lub wy

ChO\\'(1J1COn~ szkół handlowych. 3-2 

DI{OBNE OGł-10SZENIA. 
Bagrow pochodzil z bardzo zamożnej X 

rodziny. Zamach, jak donoszą "Posled- X Do sprzedania: knurki i maciorki 3-ch mie,. 
nija Nowosti" postanowiony byl przez X sięczne, rasy dużej, białej, angielskiej, po 25 kop. 
socjal-rewolucjonistów ,w Paryżu. X funt zywej wagi. W dominium Chąśno , 3-i 

Z Petersburga. W lokalu klubu nacJ'o- X Do wynajęcia od 1-go Pazdziernika 2 pokoje z 

X kuchnią i z przedpokojem , Szosa Arkadyjska 
nalistów W Petersburgu odbyto się w so- dom W-ej Szczepańskiej, 
botę zebranie członków petersburskiego Znaczenie wyrazów. 
oddzialu klubu. 1) Spółgłoska, 2) Ptak Amerykaliski, 3) Ina- Do sprzedania około 60 centnarów słomy pro-

W ze ' I c t o ,,) I " ,steJ', Wieś Duplice-Małe, poczta Łowicz, Franci-toku dyskusji podkreślono kon'iecz- c J p a arg wy, ... nacze] Wierszowanie, 
. I b 5) Spółgłoska, 6) Imię żeńskie zdrobniałe, 7) Mias- szek Bejda. 

nośc usunięcia ze s uż y państwowej i to w powieCie Częstochowskim, 8) Owad, 0) Imię ----------------
spolecznej żydów, jako szkodliWY i rozkla- biblijne (męzl<ie) 10) Przyrząd sportowy 11) Sa- Doświadczony nauczyciel ludowy poszu
dowy żywioł. mogłoska, 1 ~) Imię mahometaJiskie czpsto używa- kuje szkoły w Lowickim. Adresować uprasza się: 

't A. Piątkowski Warszawa ulica Dobra X2 37. P. l. Szaszyn, zgadzając się z lwniecz- ne, 13) Znak muzyczny, 14) Kolonja polska pod ________________ _ 
nością walki z żydami, uważał, że jest to Konstantynopol em, 15) Broń z wieków średnich. Do sprzedania w Łowiczu dom naroz-

b d d I Rozwiązania na pocztówkach obrazkowych do ny z placem i ogrodem przy rogu ulicy KOliski 
Z Y t tru ne O wy <onania zadanie, jako rozlosowania-, przesyłać do skrzynki "Łowiczani- Targ i drogi Kaliskiej, na przystępnych warunkach', 
przyklad, przytoczył mówca fakt, że re- na". Wiadomość u właściciela E, Nowakowskiego. 3-2 

Redaktor i wydawca Karol Rybacki. Druk K. Rybackiego w ŁoWiczu. 


